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40 procent ludności przeciwko Niemtom
' SAARBRUECKEN. (PAT).
W obec zakazu prowadzenia 
propagandy przedpleb.scytowej 
przy pomccy plakatów i t. p., 
poszczególne ugrupowania poli 
tyczne skupiają swą ag tację 
PTzedewszystkiem w prasie.

ODEZW Y
Organizacja niemieckiego 

frontu ogłoś ła ostatnio m. in. 
odezwę do mas pracujących, 
wzywającą do wypowiadania 
się na rzecz powrotu zagłębia 
Saary do Rzeszy. Odezwa przy 
pominą, że w dniu 10 b. m. zam 
knięte zostaną listy nowych 
członków, wstępujących do or­
ganizacji zawodowych niemiec­
kiego frontu,

TELEGRAMY
Poza tera prasa narodowo - 

socjalistyczna ogłosiła szereg 
telegramów, wystanych przez 
organizację niemieckiego fron­
tu do kanclerza Hj.lera i przy­
wódców narodowo * socjalisty­
cznych w Rzeszy, z zapewnie 
niami w.ern-ości dla Niemiec.

Dzienniki podają równocześ­
nie odpowiedzi nadesłane przez 
kanclerza Hitlera, pełnomocni­
ka Buórckeła i przywódcę nie­
mieckiego frontu pracy dr. 
Leya, z wyrazami solidarności.

n a l e p k i

Wśród ludności krążą nadto 
liczne nalepki antykom unisty- 

mówiące o terorze w Ro- 
*łi sowieckiej i podczas rewolu 
cji hiszpańskiej.

Jedna z takich nalepek gło­
si: „W  ciągu 10 lat istnienia ro­
syjskiej czerezwyczajki straco­
no 1.760,180 csób“ . Napis in­
nej brzmi: „Czerwony teror w 
Hiszpanji. Rok 1932: 51 koś­
ciołów i klasztorów uległo zni­
szczeniu. Księży i mnichów po 
mordowano".

POCZTÓWKA 
ZE SW ASTYKĄ

Zwolennicy powrotu zagłę­
bia Saary do Rzeszy wydali po 
cztówkę ze swastyką. Na pocz 
tówce przedstawiony jest ro­
botnik z wyciągniętą ręką a 
pod nim napis, nawołujący do 
wypowiadania się podczas ple­
biscytu na rzecz przyłączenia 
zagłębia Saary do Rzeszy.

Zwolennicy utrzymania sta­
tus quo (stanu obecnego), nato­
miast ogłosili m. in. odezwę w

ODEZW A KOMISJI 
PLEBISCYTOWEJ

Komisja plebiscytowa ogłosić 
ma w dniu jutrzejszym odez 
wę, w której przypominać bę­
dzie przepisy plebiscytu.

W odezwie zna;dować się będzie 
następująca definicja status quo: 
Władza suwerenna na obszarze Sa­
ary przekazana będzie na wniosek 
Rady Ligi zgromadzeniu Ligi Naro­
dów i Liga Narodów ruieć będzie w 
przyszłości prawo dysponowania tą 
suwerennością, zgodnie z zalecenia­
mi traktatu i z zasadami, na podsta­
wie których suwerenuość będzie jej 
powierzona.

USUNIĘCIE KSIĘCIA 
ZA POLITYKĘ

B. emigrant niemiecki książę Hu­
bert Ton Loewenstein otrzymał pod­
pisane przez przewodniczącego Kno. 
xa polecenie konTsji rządzącej opusz­
czenia w ciągn 40 godzin Zagłębia 
Saary za awą działalność polityczną. 
Książę zaprotestował wobec prezesa

Knoxa, podkreślając, iż jest obywa­
telem czechosłowackim, jako dzienni 
karz ogłaszał artykuły, występując 
przeciwko status quo,

40 PROC. PRZECIWKO 
NIEMCOM

PARYŻ. (PAT). W  wywia 
dzie z przedstawicielem „Petit 
Journal" przywódca fromlu jed 
ności zagłębia Saary Ma\ 
Braun, oświadczył że w obec­
nej chwili przewidywać można 
iż 35 — 40 procent uprawnto 
nych do głosowania wypowie 
się przeciwko Niemcom mniej 
więcej taka ■ sama liczba za 
Niemcami, zaś reszta zajmuje 
stanowisko niezdecydowane 
Na wypadek, gdyby plebiscyt 
wypadł na korzyść Niemiec, na 
leży się spodziewać, że do 
Francji wyemigruje około 
50.000 osób.

RZYM (PAT) Specjalny korespon­
dent agencji Havasa donosi, że roz­
mowa min. Lavala z Mussollnim w 
pałacu weueckim, odbyta w obecno­
ści podsekretarza stanu Simcha, do­
tyczyła wszystkich europejskich za­
gadnień dyplomatycznych i miała cha 
rukter dosyć ogólny.

Bardziej szczegółowe rozmowy pro­
wadzone będą dziś wieczorem i ju­
tro.

Osiągnięcia porozumienia nie spo­
dziewają się przed jutrzejszym wie­
czorem. Konwencja o stabilizacji sto 
sunków w Europie środkowej nie bę­
dą ogłoszone niezwłocznie po icb pa­
rafowaniu, lecz dopiero po przystą­
pieniu do nieb państw bezpośrednio 
zainteresowauycb niezależnie od Rn- 
munji i Polski.

Niemniej jednak ogłoszony będzie 
komunikat, który stwierdzi porozu­
mienie Francji i Wioch w zasadni­
czych linjacb politycznych. Porożu- 
m enie to opierać 'się będzie na wza- 
jtmnem zrozumieniu interesów obu 
krajów oraz ogólnych interesów eu­
ropejskich.

Rozmowa Layala z Mussollnim 
trwała około 2-cb godzin, poczem La

Straszna śmierć czterech narciarzy
S e d m u  sportowców zasypała lawina i ty ko frzerti ze lża ło  sie wyratować

i Czechos owacja
v il ndał się do Kwirynaln, gdzie 
przyjęty był prze? luóla.

Korespondent dyplomatyczny „Da­
ily lelegrapb“ twierdzi, że prany 
MuasoLniego, zmierzająca do zapew­
nienia pokoju w Europie, sięgają da­
leko dalej, aniżeli początkowo przy- 
puszczano,

Mussoiini ma zaproponować Laya- 
lowi podjęcie nowycb usiłowań, ca­
lem włączenia Rosji, Polski, N-amiae 
i Czechosłowacji w ramy wschodnio­
europejskiego paktn bezpieczeństwa.

Piemjer wioski sądzi, że zasady 
wzajemnego oieinle. wenjowania, nn 
której zbudowany iua być pakt gwa­
rantujący niepodległość Aastrji, moż­
na korzystnie zastosować i gdzie in­
dzie), i dlatego zaprojektować ma zia 
daguwanie dokumentn dodatkowego, 
dc ktorego podpisania należy zapro­
sić Wielką Brytanię, Rosję i Polskę.

Lava! i MussoLni rozmawiać będę. 
o tern w Rzymie, a następnie inni mi­
nistrowie spraw zagranicznych będę 
zapytywani na ten tamat w Genewie 
w czasie sesji Rady Ligi Narodów.

„Daily Telegraph" twierdzi, że za­
równo Warszawa, jak i Moskwa by­
ty już zapytywane w tej apiawie, ale 
że ostateczne odpowiedzi z oba tych 
stolic nie sę spodziewane przed przy 
byciem min. Becka i Litwinowa aa 
Genewy. Rówoież stanow.sfco Wiel­
kiej Bryiauji nie zostało jeszcze do­
kładnie określone.

RZYM, (PAT). W czasie wy 
cieczki narciarskiej wpobliżu 
Marmolata w Dolomitach 7-u 
narciarzy z Monach jum pod kie 
rownictwem trenera narciarskie 
ko Lubera zostało zasypanych 
przez lawinę.

Wypadek zauważył jeden z 
narciarzy włoskich, który za­

alarmował ludność i milicję fa­
szystowską. Zorganizowana do­
raźnie drużyna ratownicza od­
nalazła przy świetle pochodni 
4 trupy.

O zasypaniu wycieczki nar­
ciarskiej w. Dolomitach przez la 
winę śnieżną, nadchodzą nastę­
pujące szczegóły: lawina ze

świeżegó śniegu, pędząca z sza­
loną sźybkością, miała około 
200 rr.tr. szerokości.

Jeden z zasypanych zdołał 
się o własnych siłach wydostać 
z pod śniegu. Dwóch innych zna 
lazła jeszcze przy życiu druży­
na ratownicza. Pozostali czte- 
>ej ponieśli, śmierć.

Trzesienie ziemi na Bałkanach
Wstrząsy podziemne w y w o d y  o grom ni oan kę

KONSTANTYNOPOL (PAT) 
Odczuto tu silne wstrząsy 

podziemne. Na ścianach licz­
nych domów wytworzyły się 
rysy. W kinoteatrach powsta­
ła panika wśród publiczności.

Podobne wstrząsy o d c z u to  
również w Ankarze i Smyrnie, 
w Dardanelach i Tracji.

SOFJA (PAT). W całej Buł­
gar ji odczuto wczoraj po połud­
niu silne wstrząsy podziemne.

W  okręgu Plovdivu (Filippj-

pol) i Burgas, gdzie ws’ rząsy h\ 
ty najsilniejsze, ludność opuści­
ła domostwa, spodziewając się 
katastrofy. Żadnych wypadków 
i  ludźmi dotychczas nie sygna 
lizawano.

B. premier Francji skazany na wiezienie
za onukaftcze manipulacie i n a d u żyte  zaulan a

PARYŻ (PAT). Duże wraże­
nie wywołał w tutejszych ko­
łach wyrok sądu paryskiego 
którego mocą skazany został na 
18 miesięcy więzienia i 20.000 
franków grzywny b. prezes ra­
dy ministrów, Francois Marsal 

Wspólnicy Marsala zositałi 
skazani na kary więzienne od 
6 miesięcy do 2 lat i grzywny 
od 5.000 do 25.000 franków. Ka­
ry te wymierzono za nadużycie

praaie lewicowej, n a w o ł u j ą c  d o  >zaufania przy prowadzeniu To- 
głoaowania za utrzymaniem j warzystwa Handlowego Zachód
istniejącego stanu rzeczy i w y - 11 Afrykańskiego.
Stępującą z oskarżeniami pr*z- f Okazuje się, że Towarzystwo 
ciwko regimeowi narodowo- j n  powstało w celach wyłącz- 
•ocjalislycznemu w Rzeszy n ie , pie spekulacyjnych. Towąrzy- 
sądeckiej. j stwo zasilało funduszami syndy

Górnicy omisma kopalnie „Bałka"
c nSOSNOWIEC, (PAT). W  so­

botę w południe starosta po­
wiatowy w Będzinie p. Boxa 
P «y ją ł delegację strajkujących 
górników kopalni „Baśka".

Delegacja przedstawiła p. sta 
roście ciężkie położenie załogi 
prosząc go o  interwencję. Sta­
rosta powiatowy przyrzekł po­

przeć w miarę możności słuszne 
żądania finansowe górników u 
zarządu kopalni i wezwał robo! 
ników do przerwania strajku,

kat, który spekulował na gieł­
dzie akcjami tegoż samego To­
warzystwa,

Najbardziej skompromitowa­
ną osobistością w tej aferze jest 
niejaki Seguin, który jednocze­
śnie pełni funkcje administra­
tora Towarzystwa Handlowego 
Zachodnio-Afrykańskiego, na­
czelnego administratora Banku

Francuskiego dla Afryki i głów 
nego kierownika Syndykatu.

Sąd wyszedł z założenia, że 
poza Segudn, odpowiedzialność 
ponosi również b. premjer Fran 
cois Marsal, gdyż jako prezes 
rady zarządzającej Towarzy­
stwa powinien był czuwać nad 
obroną interesów akcjonarju- 
szów.

4 miliardy doi,
na zatruun.en.e 3 i pot 

mil ona tez.obołnycli
WASZYNGTON, (PAT). Z

dobrze poinformowanych koł 
donoszą, że prezydent Roose* 
velt zamierza zażądać od kon­
gresu kredytu w wysokości 4 
miljardów dolarów na zorgani­
zowanie robót publicznych, któ 
reby dały pracę 3 i pól miljo- 
na bezrobotny co.

Proces Maczugi
Prezes Izby 1 karnej Sądu 

Najwyższego, Rzymowski, wy­
znaczył juz termin rozprawy ka 
sacyjnej w głośnym procesie 
oandyty Maczugi, skazanego na 
śmierć przez Sąd Przysięgłych 
w Rzeszowie. Rozprawa wy­
znaczona została na dzień 15 m 
tego r. b. o godz. 10 rano.

Rozprawa odbędzie się mimo 
choroby Maczugi, postrzelonego 
w czasie ostatniej próby uciecz­
ki, gdyż jak wiadomo procesy 
kasacyjne odbywają się w nie­
obecności oskarżonego.

Składajcie ofiary
na Dowcdz’an

porwaniu dziecka Lindbergha.

Poza tem Reilly, wbrew wy­
rk om  śledztwa, jest zdania że 
dziecko wyniesiono z domu nie

Delegacja oświadczyła p. sta 1 F’rzcz c :™>. lecz drzwi
roście, że załoga w najbliższo) ‘ odc2as. P°™,an?a- według r«e- 
godzinie opuści kopalnię. T ' °  wcale me była używana dra
samem strajk n i . y uv, a '< \ t*  1‘

l zlikwidowany. dalszym  ci^gu zeznań

Kot z  morderco na cmentarzu
Wczoraj składa! sensatyjie z e z m n a  ou k. lin lb e rg li

Obrońca Haupimaona, adwo-1 przed sądem w Flemington, płk. | przy tej scenie i poznaje bbec- 
kat Reilly, w wywiadzie praso- Lindbergh opowiedział, że na-1 nie głos osoby która rozmawia 
wym oświadczył, iż w obronie i zajulrz po porwaniu przysłano ) ła z Condonem, w głosie Haupt 
swej stwierdzi udział 5 osób w mu ubranie jego dziecka, aby w |
_______________________J _ ! *  1 T • „  Jtl---------- l i - -  •*  -

manna.

W  dalszym ciągu przewodu 
sądowego Lindbergh wyraził 
p»zeko"anie, że sprawcą porwą 
nia jego dziecka jest Haupt-

ten sposób poprzeć żądanie o- 
kupu.

Wielkie wrażenie wywarło 
opcwiadahie Lindbergha o tem, 
jak Condon wręczył na cmen­
tarzu w Branż 50.000 dolarów mann- 
osobnikowi, który obiecał zwró J Cbroóca Oskarżonego Reiłty 
cić dziecko w chwili gdy było wywołał wielką sensację oświad 
oro już zamordowane. czeniem, że porwanym miał bvć

Płk. Lindbergh asystował sam Lindbergh, a  nic )ego iyHj
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Tajemnica grobu 
małej dziewczynki

l aiem ub. r. na kolonji Czuprynowo woj. białostoc­
kiego zmarła Pauliaa Asienikiewiczowa, pozostawiając 
2-letnią córeczkę, Marysię

Józef Asienikiewicz jeszcze za życia żony, mało 
djbał o nią i dziecko. Po śmierci żony dziecko znalazło 
się w nędzy.

Stanisław Kupiec, sąsiaa, litując się nad nieszczęśli­
wą dzieciną, za zgodą ojca zabrał je do siebie.

W  lutym ub. r. Józef Ałienikiewicz ożenił się po­
wtórnie z niejaką Stanisławą Rodalską. W  tydzień póź­
niej Kupcowie, uważając swą misję za skończoną — 
dziecko oddali.

Od tej pory mała Marysia chudła, na ciele zaś miała 
ślady pobicia w postaci sińców. Widząc krzywdę dziec­
ka —  Kupiec zameldował w policji o znęcaniu się nad 
mem ojca i macochy.

W  dniu 3 Kwietnia azieckc nagle zmarło i następ­
nego dnia zostało zaraz pochowane.

Na skutek zameldowania Kupca, w dniu 26 kwiet­
nia dokonano ekshumacji i sekcji zwłok Marysi. Lekarz 
stwierdził, i i  zadano jej za życia twardem narzędziem 
uszkodzenia głowy i jamy brzusznej oraz lewej nerki. Te 
uszkodzenia stały się zwłaszcza przyczyną śmierci 
dziecka.

Podejrzeń’ 1, skierowano przeciwko Asienikiewiczom. 
Zbadano świadków, którzy ustalili następujące okolicz­
ności:

Józe! Asieniltiewicz ożenił się z biediią dziewczyną, 
która dla małei pasierbicy stała się bardzo złą opiekun­
ką. Z tego powodu nawet nie chciała żyć z mężem i dość 
często uciekała z domu, pozostawiając małą dziewczynkę 
na łasce losu. Asienikiewiczowa żaliła się na swą dolę 
i, żeby nie zrywać z mężem, oświadczyła, żc dzierko 
zabije.

W  czasie kilkakrotnej nieobecności Asienikiewic^o- 
wej —  dzieckiem opiekowali się Kupcowie, którym skar­
żyło się ono, że tata i mama biją i jeść nie dają.

Gdy pewnego razu Kupiec zobaczył przez okno Asie- 
nikiewicza, idącego po dziewczynkę i powiedział o  tern 
małej, Marysia zaczęła krzyczeć, schowała się pod łóż­
ko i prosiła, aby ją ukryć za piecem.

Asienikiewiczowie zabrali wreszcie dziecko do sie­
bie. zabraniając Kupcom interesować się nietn nadal. 
Grożono wypaleniem oczu na wypadek, gdyby Kupiec 
usiłował zabrać Marysię do siebie.

W kilka dni póżmei d z ieck o . zmarło. Ekshumacja 
i zeznania dały podstawę do postawienia wyrodnego ojca 
i macochy w  stan oskarżenia o znęcanie się i zabójstwo 
dziecka.

Oskarżeni na rozprawie w Sądzie Gkr. w  Białym­
stoku nie przyznali się do winy, oświadczając, że dziew­
ce* tka zmarła z powodu upadku z pieca w czasie pobytu 
u Kupców.

Przewód sądowy ustalił winę Asienikiewiezów, któ­
rych Trybunał skazał za to po 8 lat więzienia.

W motywach sąd zaznaczył, iż przy w ymiai ze kary 
miał na względzie wyjątkową ohydę czynu oskarżonych, 
którzy dopuścili się zbrodni w obec bezbronnej istoty, nie­
mal w  zaraniu życia.

Rodzaj zadanych dziecku obrażeń wskazuje, że bito 
jc twardem narzędziem po brzuchu, niszcząc w ten spo­
sób wewnętrzne narządy.

To rzuca jaskrawe światło na potworne bestialstwo 
sprawców. Systematyczne znęcanie się nad dzieckiem 
jwstk oboje oskarżonych, bicie go i głodzenie wskazuje 
na zgóry przez nich powzięty, określony zamiar pozba­
wienia życia dziecka.

Oskarżeni wprost z sali sądowej powędrowali do 
więzienia, gdzie za swą zbrodnię odbędą ośmioletnią 
pokutę.

Ponieważ uznają się za istoty Bogu ducha winne —- 
domagają się rozpatrzenia ich sprawy przez sąd drugiej 
instancji w Warszawie

Nożowiec posiedzi 7  lat za kratka
Po południu 26  sierpnia r. ub. w piwiarni Wacława 

Filipkowskiego w  Łomży, przy piwie zabawiali się: Sta­
nisław Gawrych i atleta z wędrownego cyrku, zwany 
„Cyklopem".

W  tym czasie przybył tam również znany awantur­
nik W acław Szyszkowski, który dnia poprzedniego na­
padł na Gawrycna na ulicy.

Zdarzyła się więc sposobność do odwetu. Gawi ych 
zbliżył się pośpiesznie do swego przeciwnika, uderzając 
go w  głowę. Szyszkowski w  odpowiedzi zadał mu kilka 
pch dęć nożem. Cio». w  serce był śmiertelny

Szyszkowski, stanąwszy przed Sądem Okr. w  Ł am­
fy, nie przyznał się do winy. dowodząc, iż zmuszony był 
w chwili krytycznej bronić swego życia.

Oświadczenie oskarżonego nie odpowiadało praw­
dzie Stwierdzili to świadkowie naonzn’ , którzy z całą 
pewnością zeznali, iż denat nie posiadał noża i swem 
wystąpieniem nie zagrażał Szyszkowskiemu.

Oskarżony był już sześć razy karany za różne prze­
stępstwa i znany jest z tego, że do porachunków oso­
bistych używa sprężynowego noża.

Uwzględniając właściwości Indywidualne oskarżone­
go, jak również okoliczności zajścia, sąd doszedł do prze­
konania, że oskarżony jest groźną dis życia społecznego 
jednostką i uznał za stosowne wymierzyć mu karę 7 lat 
Więzienia. . .

Szyszkowski uznał karę za zbyt surową i wniósł 
apelację. Czy sąd II .instancji złagodzi karę niepopraw- 
pinni awanturnikowi —  wkrótce się dowie.

Pełna tabela leterji
Czwarta Etiasa — dragi dzień ciągnienia

GŁÓWNE WYGRANE 
do przerwy
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N a sza  w i e l k a  a n k ie ta  z  n a g ro d a m i
Moja pierwsza miłość

A gaj by tek umrzeć razem?... (Godła: Arjenka)
(Pokończenie)

W’ takich wari jrjlcach nie mo­
głam się uczyć, choć doiąd u- 
chodiziłam za dobrą uczenicę. 
i o leż koaifcC roku ukazał s*ę o 
pł&kainy. rozesłałam  ua drugi 
lok w 6-iej klasie.

Dn:e płynęły mi pośród cią­
głych łez, smutku i tęsknoty 
Kiedyś, a było to wiosną, dosta­
łam

BUKIECIK SASANEK.
Wpatrywałam się długu, w te 
kilka wilgotnych, leciuchoo w o­
niejących kwiatów. Był w tej 
woni zapach mchu i jakby kory 
drzewnej i całego lasu. Przytu­
liłam do ust tę wiązar kę i cało­
wać zaczęłam. A  wtedy, nagle 
zr sdz.ło się we mnie szalone 
wspomnienie świeżości ust Sta­
cha, warg rozchylonych, won­
nych, ktoie piły z mych warg 
życie i nawzajem mi życic da­
wały. Wystąpiło to z całą siłą, 
zwycięsko, nie zadławione, nie 
przygłuszone irczetn.

—  Stach —  wyszeptałam u- 
si ami wtulonemi w kwiaty, —- 
Stach, w r ó ć  w t ó ć , d o  mme.

Ale Stach nie wracał. W  kil­
ka dni później otrzymałam wia ' szego wrażenia, jak;e wywarło 
domość o Stachu. Lecz nie od imsze spotkanie, zaczęliśmy o  
niego, ale od jego matki. Przy- {pa/wiadać o sobie. Stach przy
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pacz moją uczyniła mnie w o- 
siatnich czasach tak b.erną na 
wszystko, że mogli ze mną czy­
nić, co  tylko chcieli.

Lekarze orzeka, że muszę wy 
jechać do ciechuc-nka. roje- 
chaiam tam, aby lcs mój mugi 
zę uiu.e po raz trzeu* raa otiiU 
tnie zadrw.ć. Bo zam.ast dla 
pera.owama zarow,a po,echa- 
•ara jeayme chyba poto, aby je 
jeszcze więcej podkopać. Bo 
am, tam,

SLOr KALAM  STACHAł 
O, Boże, ile ja wtedy radości i 
smutku przeżyłam w jedr.ej 
onWui. kaaose Dyia wielKa, że 
Stacha widzę, że go znowu 
mam koło sieb e. Lecz wne. 
zamieniła się w smutek i w roz­
pacz bezgraniczną, kiedy pemy 
siałam, że przecież Stach jesr 
oila mnie stracony.

Stach, ujrzawszy mnie, por­
wał mnie w swe ram. ora. Vt 
pierwszej chwili r.ic r.de było 
słychać, prócz pojedynczych u- 
rywanych słów.

— Stach, Stach, mój Stach!
—  Ar:, moja najdroższa Axi. 
Ochłonąwszy nieco z pieiw-

slała mi zawiadomienie 
O ŚLUBIE STACHA,

który odbył się w Lublinie 
15-go września. Pisała rai jesz­
cze kilka słów od siebie. Dziwi­
ła mi się nawet, że ja, biedna 
dziewczyna, mogłam się zako­
chać w Stachu i myśleć z nim o 
małżeństwie.

Dalej nie czytałam. Uczułam, 
że jakiś skurcz bólu chwyta 
ranie za gardło, w głowie uczu­
łam szum. Padłam zemdlona.

Gdy oprzytomniałam, listu już 
nie było. Schowali go u mnie w 
domu. Natomiast zaczęłam so­
bie teiaz jasno zdawać sprawę, 
ze znajomości ze Sta-:hem. la k ,

sięgał nu na wszystko, że ani 
jednego l istu ode mnie nie o- 
trzymał. Widocznie jego matka 
nie doręczała mu. NaComiast 
on wysiał do mnie kilkanaście 
listów, z których ani jednego 
nie otrzymałam Widocznie i tu 
działała lęka jego matki. Prze­
klinał swą matkę, bo ona sta­
ła się sprawczynią jego nieszczę 
ścia. Ona go wezwała dc Kry 
uioy, aby go tam zaręczyć z bo

gatą, o 4 lata od niego starsza 
panną. Groziła mu, gdyby się z 
nią nie ożenił, to wówczas ca­
ła rodzina wyrzeknie się go i 

I W YDZiEDZiCZY GO 
Z MAJĄTKU.

—  Gdyby to było dziś —  mó 
wił Stach, —  nie zgodziłbym 
się za nici Wyrzekłbym się ro­
dziny, majątku, bo i bez fego 
byłbym szczęśliwy. Żony swej 
nie kocham, jest ona histerycz- 
ką i zatruwa mi tylko życie. 
Gdyby się zgodziła na rozwód, 
Ari, jacy byśmy byli jeszcze 
szczęśliwi! A le cóż, kiedy ona 
ń ozi mi, jeślibym to uczynił, 
zemści się na mnie. Gdyby to 
szło tylko o mnie, me zważał­
bym na nic. A le Ari, ona na to­
bie zemściłaby się okrutnie. Ty 
nie wiesz, jaka to iest

MŚCIWA KOBIETA.
—  Stach, więc cóż robić? — 

zapytałam.
Zapadło kłopotliwe milczę- 

tie. Przerwał je pierwszy 
Stach.

—  Ari, a gdyby tak umrzeć 
azem? —  powiedział cicho 

Siach.
—  O tak! —  podchwyc:1am 

wlot jego myśl. — Nie dano 
nam się połączyć tu na ziemi, 
więc połączymy się na tamtym 
'wiecie.

Początkowo uplanowaliśmy. 
że Stach zastrzeli mnie, a po- 
‘ cm siebie. Lecz przyjaciel Sta­
cha nie chciał mu pożyczyć re­
wolweru, przeczuwał, że coś nie 
zbyt dobrego się szykuje. Za­
tem oostanowihśmy sie otruć 

STACH DOSTARCZYŁ 
TRUCIZNĘ, 

która nas miała połączyć na 
v.ńeki. Pożegnaliśmy się z sobą

i jednocześnie przechyliliśmy 
truciznę do ust. Nie wiem, czy 
trucizna nie była zbyt silna, a 
może nam w ostatniej chwili 
ręka zadrżała i nie wyoiliśmy 
wszystkiej, bo nas zabrano Jo 
szpitala i uratowano.

A le zanim wyzdrowiałam, 
Stacha już nie było bo go ro­
dzina zabrała i wywiozła w nie 
wiadomym kierunku. Nie zdo­
łam opisać swojej rozpaczy, 
swego bólu, jaki wteay przeży 
wałam,

Dziś rozpacz moja jakby 
przycichła i ułożyła się na dnie 
mej zbolałej duszy. Niema już 
we mnie miejsca na hunt, na 
głośną rozpacz, na krzyk wy­
biegający z mych piersi. Jest 
natomiast to, co otula, co przy 
garnia, co ma w sobie ciepło i 
przyrzec7enie, że ból już nie 
wróci, że oto spokój wyciąga 
ramiona i oczekuje wpobliiu.

Dziś mam lat 21. Uplyrięło 
już 6 lat od mej pierwszej zbyt 
tragicznej miłości. A jednak te 
6 lat nie wpłynęło na zmianę 
mych uczuć. Kocham Stacha 
tak samo, jak niegdyś w pierw­
szych dniach naszego poznania. 
Nie wiem nawet, gdzie Stach 
jest, czy żyje. czy jest szczęśli­
wy. czy może jest takim samym 
rozbitkiem życiowym jak jego 
Ari.

Czy będę jeszcze kiedy ko­
chała, nie wiem. A jeśli to kie­
dy będzie miało miejsce, to jut 
nie pokocham miłością tak wiel 
ką, tak potężną, jak Stacha.

Bo przecież to była moja 
pierwsza miłość. A taka miłość 
raz tylko w życiu bywa.

Za późno namyśliła sio chłopaczyskoL (Godło: J Dolska)
Miałam wtedy za sobą świe-1 mi wizytę, potem został zapro 

żo ukończoną pensję, 19-ly rok ezony w liczbie innych na her- 
życia, serce łaknące miłości i batkę. Podobał mi się ogrom-
wymarzony typ - blondyn a la

■“ “ “  i4t °  T l *  N“  f 0' rSibPosiadałam c a l, A iór  wmsnam się była w mm zako- , . . . , , . 1 ,
chać. Bo on jest bogaty inży- f - f  ° b‘“  ł. ? °  .drty9+y 1 
mer, syn doktora i obywatela flłani go^iram a wpatrywać s|ę
ziemskiego. A  ja cóż? Bytem tył J  £ dybyifl ^ petk a ła
ko córką urzędnika pań, ;wo-1 I n n e g o  "a  swe, d,ro-
wego X -go stopnia i uczenie J  d,zc! Lecz czas mrał , watpr- 
6 - 4  klasy gimnazjum! Xle ty m ,1?™: “ y taka
razem, już nie załamy^, ałam ! do,Slko'nała ^ o d a ; wśród tych, 
rąk. nie rozpaczałam, bo  i łez 
mi zaboaklo,
RZUCIŁAM SIĘ NA KOLANA
przed obrazem Chrystusa i za­
częłam się troalić. Nie była to 
modlitwa, raczej była to skar-

hilórzy mię otaczali nie mogła­
bym rilkogo obrać na objekt 
swych uczuć. Byłam wtedy na­
uczycielką w szkole powszech­
nej. w miasteczku X- pod Bia- 
łymstokiem. Cala elita miaste-

ga do Boga. Skarżyłam si> Bo g j j g ^ a S ,  ĵ s z y c h  ŻONA-
i ®  t y c h  i n i e c i e k a w y c h .doznałam w  zaraniu swej m ło­

dości. Błagałam Go, aby skró­
cił me cierpienia, które są po­
nad moje siły. Ale Bóg wido­
cznie chciał, abym poznała, 00 
to boleść i cierpienie, bo  śmier 
ci nie zsyłał. A  ja, ja, tak pra­
gnęłam umrzeć, pragnęłam za

Lecz pewnego dnia, gdy pizy 
szłam dc kancelarji gminy w 
sprawach szkolnych, uderzył 
we mirie grom z jasnego nieba. 
Przy biurku siedział nowomia- 
nowany sekretarz gminy, ucie­
leśniona wizja mych snów

pomnieć o Stachu zapomnieć dzi.ewc^ cycŁ' ta* ? .«k ąco fe?* .  ■ . , .  . . r łr i iK n u  n .n  ł o d jn  o 7 , n w  I n ł  n i t r a  t W
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dobny do tego, ożyje fotografje 
zdobiły mój album, że musia­
łam chwycić się poręczy krze-

ludzi, bo oni wydali mi wszyj sla> bYVfnic zemdleć ze wzruszę
1 ma, W  uszach rai dzwoniło, 
przed oczami wirowały czerwo 
ne i czarne płatki, byłam odu­
rzona, olśniona, przejęta nad 
wszelki wyraz.

Od tego dnia
W YN AJDYW AŁAM  RÓŻNE 

PRETEKSTY
by wstąp!ć do gminy i nasycić 
swój wzrok. W krótce p. Piotr 
(lak było mu ną imię) złożył

nie, moja osoba zaś, o ile za 
pierwszym razem nie uczyniła 
na nim w.ększego wrażenia, o 
tyle zainteresowała go po tej 
wizycie. Schlebiało mu, że pan 
na, o której względy ubiegali 
się bezowocnie inni młodzień­
cy, wyróżniała go najwyraźniej

Później się dowiedziałam, że 
po wyjściu ode mnie całą majo­
wą noc błąkał się po miastecz­
ku podniecony i rozmarzony i 
że na żadnej zabawie nie czuł 
się tak dobrze, jak na lej skro­
mnej herbatce.

Spotkam® nasze były dość

rzadkie i przy osobach trze­
cich. Jako wychowawczyni 

MUSIAŁAM DBAĆ O S W Ą  
OPINJĘ, 

a nic łatwiejszego, jak narazić 
się w małej mieścinie na obmo­
wę. Nie padło między nami ża 
dme wyznanie, m iro  to porożu 
miewaliśmy się doskonale w 
mowie zakochanych — spojrzę 
nia uściski dłoni. Z rana znaj­
dowałam pod drzwiami zwię­
dłe kwiatki, pachnącego grosz 
ku, rezedy. Lecz nie wystar­
czało mi to... Szczególnie wie- 
czo-ami odczuwałam taki nie­
pokój i tęsknotę, 2e musiałam 
tłumić łkanie w poduszkach.

Daissy ciąg jutro

P R O G R A M  R A D I O W Y
9.00 Sygnał oznsu < kolencla; 9.03 skowy p. t. „Wierno ałuiąca"; 22.25 

Muzyka; 9.07 Gimnastyka; 9.22 Dal- Muzyka lekka; 23.05 Muzyka t&aeck- 
»zy ciąsl muzyki; 9.40 Dalezy ciąg mu- na.
zyki; 9.50 Chwilka pad do-mu; 1005 
Dumki i pieśni polskie; 10.30 Transmi 
sja Nabożeństwa obrządku ormiań­
skiego; 11.45 Muzyka religijna; 1205

„TEATR WYOBRAŹNI-
„SEN O SEZAMIE-

Tygodnie świąteczne treścią i na­
strojem szczególnie nadaji, sią do au-

scy źli i podli.
Ilekroć ujrzałam twarze Iudz 

kie roześmiane
ODW RACAŁAM  SIĘ OD 

NICH
z nienawiścią i uciekałam, bo 
mi się zdawało, że się śmieją z 
mych cierpień, z mego bolu.

Rozpacz moja, odbiła się po­
ważnie na mojem zdrowiu. Na 
prośby i błagania mych rodzi­
ców, abym poszła do doktora, 
byłam głuchą. Wkońcu, nie mo­
gąc dłużej pailrzeć na łzy mojej 
matki, dałam się uproęić i po ­
szłam do lekarza. Zresztą roz-

C ZY TA K IE
„w e s o łe  r a i M o k r

CENA 10 GROSZY

Przegląd teatralny; 12.15 Poranek ko- dycyj typu ludowego nieiyMco muzy- 
lend; 14.C0 Muzyka salonowa; 15.00 cznych, ale i literackich. Do tego ty 
„Jak to Trzy Króli cbodziwszy po pu należy również oryginalne, siucho- 
W ilroe"; 15.15 Płyty; 15.25 „Przegląd wisko radjowe z muzyką ,Seo o Se- 
rynków produktów rolnych"; 15.35 zamie" pióra Wiktora Hausmana, au* 
Muzyka ludowa; 15.45 „Z pokolenia tora porulajnych słuchowisk ludó-
m* pokolenie' 1 (gawęda wiejaka); 16X10 
„Dzień Bożego Narodzenia 1631 r. na 
rzece Paranie" — frajm 2. powieści 
p. t. „Imbujowy Krzyż11 (rec. proz. 
pow.J; 16.20 Recital śpiewaczy; 16.45 ' stracji muzycznej 
„Legendy o Zamku War»- iwskietr"; skarbnicy polskiej 
17.00 Radjowa Szopka Betlejemska. {„W ESOŁA FALA 
Mat< znane wesołe kolendy polskie;
17.50 „Prderewsk-'11 — o książce Lan- 
da^a — odczyt; 1800 „Teatr W o- 
bi ażni nadaje słuchowisko oryginalne 
p. Ł „Sen o Sezamie'1; 18.45 „Towa­
rzystwo Przyjaciół Młodzieży" — od­
czyt; 19.00 Audycja żołniers! 1 ; 19 25

wych, jak „Pan z Krzemionek" 1 wia- 
lu innych „Sen o Sezamie", to wo­
dewil radjowy sięgający zarówno lem 
i akcją tematu jak i kompozycją nu • 

do niezawodnej 
pieśni łudowej. 
IDZIE Z BANIA 

PO KOLENDZIE'*
Tym razem, rozśpiewani wesołko­

wie lwowscy przeniosą słuchaczy w 
epokę przedwojennego Lwowa, .sto­
licy Galicji i Lodomerii", kiedy to 
Szczepko i Tońko, jako mah chłopcy 
chodzili po kolendzie od domu do do-

Recitał torteoianowy; 19.50 Feljeton | mu. Jak wojowali z konkurencyjną 
aktralny; 23.00 Koncert wieczorny; |bracią śpiewaczą, co z tego wyaik*o 
23 55 „Jak pracujemy w Polsce"; 210) ji jakie są ich wspomnienia aziś p< JO 
Na wesołej lwowskiej fali"; 21.30 j latach — o tem wszystk:em dow-edtrą

Wiadomości sportowe: 22.00 Koncert 
reklamowy; 22.15 Obrazek słuchowi-

wszystkiem dow-edrą 
się stali słuchaczp ..Wesołei i w ow­
akiej Fali" dz>ś o godz. 21.00.
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o losach dziewczyny, odsłaniafata kulisy baaiebne90 handlu kodjelsni

- STRESZCZENIE
Przez całą zimę i wiosnę o te) samej godzinie prze- 

cbudiiie ulicy Kruczej mogli spotkać skromnie ubraną 
młodą dziewczynę o bardzo piękne) powierzchowności. 
Była to Jula Krotecką, 19-ietma ledynaczka bogatego 
ongiś obywatela ziemskiego, zamieszkałego ostatnio 
w Warszawie. Dotknięty ruiną majątkową. Krotecki 
zmarł.. Jnla musiała lekcjami ratować od nędzy siebie 
i matkę.

W lecie lekcji nie było i sytuacja stawała się nie 
do zniesienia Jula postanowiła skorzystać z ogłosze­
nia w którem poszukiwano nauczycielki na wyjazd. 
Zgłosiła się i została przyjęta Zaproponowano je) bar­
dzo dobre warunki, umożliwiające utrzymanie matki 
Odjechała pociągiem paryskim wraz z damą. która ją 
zaangażowała, przedstawiając się jako baronowa Jarów.

W Paryżu obie panie wsiadły do samochodu i po 
długiem kołowaniu zajechały gdzieś, jak się Juli zda­
wało. do hotelu. Była tak wyczerpana podróżą, że od- 
r*zu zasnęła.

Dopiero nazajutrz zauważyła, ie  jest w bardzo wy­
twornym pokoju. Wykąpała się w przyległej łazience. 
Poliojówka przyniosła tej śniadanie i wyszła. Gdy po 
śniadaniu Jula także chciała wyjść, okazało się, źe 
drzwi są zamknięte na klucz. Wszelkie nawoływania 
i pukania Juli minęły bez echa. Zaniepokoiło ją to bar­
dzo.

Jula miotała się hezradnie po pokoju. Nikt nie 
odpowiadał na :ej łomotanie Stwerdziła, że okna są 
gęsto okratowa.ie i wychodzą na głuchy ogródek, ogro- 
dzooy ślepym mtirem Była śmiertelnie przerażona.

Jednocześnie w innej części pałacu pewien pan 
o . zamożnym wyglądzie wypytywał baronową Jarów 
o wyniki iei działalności.

Wtem Jakób dowiedział się telefonicznie, źe iest 
wielkie zamówienie na „Nr. 1". Pobiegł więc obejrzeć 
Julę Krotecką.

Jakób wszedł do pokoju, w którym zamknięto Ju- ; 
łę Krotecką Rzuciła s.ę ku niemu, domagając się wy- , 
yu&zcztnia iei natychmiast _ i

Wszelkie prośby i błagania Juli spełzły na ni- i 
ozem Jakób wyszedł i wezwał do siebie twego 
agebla Jura- Oznajmił, że powierza mu tresurę Juli. 
któia iffit przeznaczona dla maharadży indyjskiego Za­
lecał oględność i łagodność, a środki ostrzejsze tylko , 
■w ostateczności.

Jur wypełnił polecenie szefa, ale z wynkiem ujem- j 
.nym Jula hamowała t ę, stosnjąc taktykę cichego bier. 
nęgo óporu.

Gdy już przeszedł do brutalnego ataku, Jula tak 
n n  zadrapała oczy, że chwilowo zaniewidział Korzy: 
stając z tego, Jula uciekła, ale agenci Jakóba pobiegli 
xa nią wmówili tłumowi ulicznemu, że to warjatka, 
zamknęli ią ponownie, a policjanta, który iej towarzy- 
czył dla spisania protokółu, wciągnęli w zasadzkę. 

Wpadł do lochu podziemnego.
Pod groźbą śmierci policjant zgodził się być na usłu­

gach bandy i uprzedzać o grożącem niebezpieczeństwie. 
Świeżo właśnie zawiadomił, że policja warszawska na­
desłała wiadomość o wywiezieniu do Paryża pewnej 

warszawianki przez baronową Jarów. Ponieważ baro­
nowa właśnie wyjechała do Warszawy, Jakób kazał 
jej telegraficznie natychmiast zawrócić z drogi.

Tymczasem w Warszawie narzeczony Juli — Jó- 
zik, Zadrowski. zaniepokojony, przybył do Paryża n» 
poszukiwanie Juli. Handlarzom żywym towarem uda*'' 
się -go podstępnie wciągnąć do swej centrali i zapro­
wadzili go do pokoju, w którym więzili Julę, zostawia­
jąc oboje sam na sam.

Oddano ją do „salonu towarzyskiego”  pani Liii. 
Tam odrazu zetknęła się z Arturem Magon, który na­
tychmiast spostrzegł, że to jest zupełnie ktoś inny, niż się 
można było spodziewać. Prosił, aby mu wyznała swoją 
tajemnicę. Ona wszakże bała się to uczynić, aby nie na­
razić Józika. Gdy tamten nalegał, poprosiła o czas do 
namysłu,

Wreszcie zdecydowała się na powiedzenie całej praw­
dy Arturów' pod warunkiem, aby jego akcja nie zaszko­
dziła Józikowi. Artur pod tyra samym warunkiem opo­
wiedział to zastępcy prefekta policji, nadkomisarzowi 
Gęntienowi który przystąpił natychmiast do pracy-

Jednak Jakób wlot dowiedział się o wszystkiem. 
Zabrał Julę od Liii i ulokował ją gdzieindziej, a Józika 
zagazowanego wywiózł na pola za Paryżem. Znaleźli go 
tazn państwo Darły i samochodem zawieźli do siebie-

Po rozmowie z nim doszli wszakże do wniosku, że 
jest umysłowo chory i zate'e(onowali do funkcjonhrju- 
szów domu obłąkanych, którzy zabrali go, przymusowo 
do szpitala.

Juli udało się dać znać Arturowi, że ją porwano od 
Liii.. Artur zawiadomił o  całej sprawie swego ojca-mipi- 
stra, który postanowił wszcząć energiczną akcję.

Udał się więc do Liii ale tylko poło, aby ją uprze­
dzić, co jej grozi. Przy sposobności „zasiedział się" tam 
w saloniku japońskim że  twą ulubienicą, Klarcią. Nie 
wiedząc o term, Artur przybył tarm z prefektem policji 
w celu dokonania rewizji. Liii pobiegła do ministra, aby 
go uprzedzić o grożącem niebezpieczeństwie.

Po zaalarmowanm ministra Magona Liii wróciła 
do oczekujących w przedpokoju przedstawicieli po ­
licji, przybyłych wraz z Arturem w celu dokonania 
rewizji w  jej mieszkaniu.

Nie mogła dłużej zajmować się ministrem, mia­
ła bowiem słuszne obawy, że tamci mogą się znie­
cierpliwić.

Rzeczywiście, gdy wróciła, prefekt zapytał ją: 
—- Gdzież to pani bawiła tak długo? Byliśmy 

już o panią niespokojni...
—  Musiałam skoczyć do biura na chwilę, ale 

teraz jestem już do usług pana prefekta i wszystkich 
innych szanownych panów.

—  Otóż. droga pani, przybywamy tu nie w  ce ­
lach wesołych, lecz zupełnie poważnych, Najpierw 
będziemy musieli z panią porozmawiać i chciałbym, 
aby to się mpgło odbyć gdzieś w obszerniejszem po­
mieszczeniu, żeby nie zbrakło miejsc? dla nas 
wszystkich.

—  Proszę bardzo, panowie będą łaskawi po- 
*woKć najlepiej do dużego salonu przyjęć Tam bę­

dzie najwygodniej i nikt nam nie przeszkodzi.
—  Doskonale —  rzekł prefekt —  zechce pani 

nas tam zaprowadzić.
Gdy już weszli, przeprosili ją na chwilę z tern, 

żeby była gotowa zjawić się na każde zawołanie.
Szybko omówili między sobą plan działania, po- 

czem zawezwali Liii do salonu.
Tu prefekt zadał je; szereg pytań, na które sam 

sobie mógł dać równie dokładną odpowiedź, zbyt 
dobrze bowiem znał ten przybytek, chciał wszakże 
zachować wszelkie pozory formalizowania sprawy.

Zapyta! więc najpierw:
—  Ile panienek ma pani u sieoie?
—  Dwanaście —  odiparła z całą powagą, a myś­

lała sobie przytem, że pan prefekt nietylko to dos­
konale wie, ale nawet mógł wyliczyć sam każaą z 
imienia i powiedzieć, gdzie która ma jaki pieprzyk.

Uśmiechali się ironicznie w duchu także agenci, 
jeden tylko Artur brał całą rzecz poważnie, zado­
wolony, że wreszcie tak upragnione, przez niego 
akcja wkroczyła na realne tory.

Prefekt pytał dalej:
—  Od jak dawna u pani przebywają i skąd 

pochodzą?
Liii podawała wszystkie żądane informacje, 

prefekt robił sobie notatki, a agenci pocichu dzieli­
li się uwagami, jak np :

— Patrzno, wcale nie wiedziałem, że Zośka 
urodziła się w tern samem mieście, co  ja.,.

—  A ktoby to pomyślał, że Marysia jest w ie­
denką. Byłem przekonany, że to urodzona paryżan­
ka...

—  Oho, teraz dopiero wychodzi najaw, żc ta 
niby córka rosyjskiego księcia pochodzi z Ma.-sylji. 
Tak to się ludzi buja w tym zakładzie...

Gdy wreszcie już wszystkie pytania o  charak­
terze śledczym zostały wyczerpane, prefekt rzekł:

—  A teraz wartoby jeszcze te panienki przepy­
tać o pewne szczegóły. Zechce pani poprosić je, aby 
się tu pofatygowały na małą pogawędkę..

Poczem dodał:
—  Tylko żeby to nie było tanie zwykłe: „Pa­

nienki na salę"! bo tu nie o to chodzi. Mogą zeisć 
wszystkie, ale badać ję będziemy pojedynczo, praw­
da, panie Arturze? — zapytał.

Artur po krótkim namyśle odparł:
—  Wie pan, panie prefekcie, że nad łcm właś­

ciwie wartoby się jeszcze zastanowić Bo czy nie 
lepiej byłoby badać każdą w jej własnym pokoju?

—  Jak pan uważa...
—  Myślę, że to będzie lepsze, bo  przy sposob­

ności obejrzymy sobie cały lok ii a to wydaje m: się 
konieczne.

—  Doskonale, więc tak zrobimy. Pani Liii bę­
dzie łaskawie naszą przewodniczką. Możemy odra­
zu ruszyć w  arogę. Proszę nas poprowadzić po

I swym gościnnym przybytku.
| Pierwszym salonikiem po drodze był właśnie 
I ów japoński, w którym wciąż mszczę przebywał, 
j  ukryty pod tapczanem, minister Magoa.

Liii nawet nie wpadło na myśl. żeby kto za­
mierzał tam wejść.

Prefekt też minął znany mu, zresztą, dobrze 
gabinecik, jakby nigdy nic, nie chcąc widocznie 
wkraczać tam, gdzie go Liii nie prowadzi.

Artur wszakże, gdy ujrzał, że prefekt idzie da- 
j lej, zatrzymał go na chwilę mówiąc:

—  Panie prefekcie, czy tu nie zajrzymy?
—  Nie wiem, czy to będzie interesujące —  

odparł prefekt.
—  Zupełnie mc —  prędko potwierdziła Liii —  

zwłaszcza, że tam żadna z tych panienek nie miesz­
ka, a panom chodziło, zdaje się, tylko o  przepytanie 
moich panienek w ich pokoikach mieszkalnych.

—  No, nietylko —  izekł Artur i dodał —  mo- 
żebyśmy jednak obejrzeli sobie ten pokoik tak na 
wszelki wypadek.

—  Możemy - -  zgodził się prefekt i rzeto —  
może pani zechce łaskawie nam otworzyć jednak ter 
pokój. Mniejsza o to, że tam nikt nie mieszka, tak 
tylko rzucimy okiem.

—  Służę panu prefektowi —  odrzekła przera­
żona na dobre Liii —  tylko właśnie nie wiem, gdzie 
nu s;e zapodział klucz od tego pokoiku...

Szukała go w  pęczku kluczy, jaki nosiła przy 
sobie i nie mogła znaleźć.

Zaproponowała:
—  Może go obejrzymy na powrotnej drodze, a 

ja przez ten czas poślę kogoś poszukać klucz, który 
mam, zdaje się u siebie w biurku? Chodzi mi o to. 
żeby panów nie zatrzymywać i nie trudzić zbytniem 
zajmowaniem czasu.

Prefekt iuż gotów był się zgodzić, ale Artur 
rzekł z naciskiem:

—  To nic, poczekamy chwilkę, a pani iuż teraz 
pośle albo może sama pofatyguje się po klucz.

— Doskonale, .pójdę sama, to się prędzej klucz 
znaidzie, ale zapewniani panów, że to zbytnia stra­
ta czasu. Ot, zwyczajny salonik japoński, chwilowe 
nieużywany i zupełnie pusty. Nikogo tam teraz 
niema.

—  Ale może pani jednak nie odmówi nam... —* 
nalegał usilnie Artur.

Nie było rady.
Liii wyszła, udając, że szuka klucza i wróciła ca­

łe drżąca z przerażenia, co to będzie, dopiero po 
dłuższej chwili.

Była, coprawda przekonana, że nikt nie zau­
waży leżącego pod tapczanem ministra, ale jednak 
aż ją ciarki przechodziły na samą myśl, co tu się 
stać może.

Dlatego tak długo rzekomo szukała klucza, że 
wydawało się, że może się zniecierpliwią długiem 
czekaniem i pójdą dalej. Zauważyła wszakże, iż nie 
odchodzą, więc z konieczności wróciła. Zwłaszcza, 
iż żywiła obawy, że jej wahania mogą wzbudzić 
podejrzenia.

Liczyła je szcze  na to, żc przed otworzeniem 
drzwi uda się jej szybko jeszcze szepnąć słówko 
prefektowi.

Ale nie...
Nie było rady. Trzeba było otworzyć.
Gdy tylko przekręciła klucz w drzwiach i otwo­

rzyła je, oczom prefekta i Artura ukazał się ów sa- 
iOnik japoński, najzbytlcowniej umeblowany ze 
wszystkich.

Były tu cenne malowidła i jedwabi®., wszystko 
oryginalne japońskie, migocące tęczą barw.

Prefekt . Artur sami też mieszkali bardzc bo­
gato, ale jednak iście wschodni zbytek saloniku 
przykuł ich uwagę. Prefekt choć stały bywalec Liii, 
jednak też nie znał jeszcze tegc saloniku, bo nigdy 
nie bawił się w nadzwyczajności.

Rzeczywiście przepych umeblowania mógł 
wzbudzić zachwyt nawet u najwybredniejszych.

Chwilę stali osłupieni w  progu, poczem dopiero 
pierwszy Artur ruszył naprzód, zainteresowany 
szczególnie znajdującem się naprzeciw arzwi wej­
ściowych wielkiem lustrem powiększającem.

W  zabawny sposób wyolbrzymiało wszystko 
dookoła. Artur dłuższy czas nie mógł się oderwać 
od tego lustra.

Prefekta zaś więcej interesowały meble, mister­
nie rzeźbione bądź z drzewa wiśniowego bądź z czar­
nego połyskującego hebanu. Najdłużej zatrzymał się 
przy szerokim tapczanie, który miał u wezgłowia 
kunsztownie cyzelowane ozdoby i figurki o  sproś­
nej treści. W ezgłowie to sięgalc niemal sufitu, mia­
ło wplecione malowidła i cenne inkrustacje z kości 
słoniowej, na zakończenie zaś tworzyło rodzaj bal­
dachimu, z którego opadały zwoje barwnych jedwa­
biów.

Chcąc się przekonać, czy wezgłowie i balda­
chim tworząc jedną całość z tapczanem, prefekt 
odsunął go zlekka...

W  tej samej chwili wszakże aż zdrętwiał ze 
zdumienia . przerażenia...

Ujrzał bowiem leżącego pod tapczanem mini­
stra Magona....

Oczywiście, natychmiast, czemprędzej odrucho­
w o zasunął tapczan zpowrolem.

Nie mógł wszakże wyjść z osłupienia i stał, jak 
skamieniały..

0  wiele bardziej wszakże oszołomiło to wszyst­
ko Artura,

Gdy tylko bowiem prefekt odsunął tapczan, 
Artur ujrzał to w lustrze...

1 to jeszcze w ogromnem powiększeniu.
Poznał wyraźnie ojca i jego przerażone oczy

nabrały w powiększeniu wyrazu pełnego grozy i 
upiornej straszliwości.

Dłuszą chwilę stał przed lustrem, jak słup.
Nietylko nie wiedział, co teraz zrobić — po- 

prostu nie mógł zebrać myśli, wirujących mu w gło­
wie chaotycznie.

Nadludzkim wysiłkiem postarał się jednak za­
panować nad sobą i udawał, że nic nie widział i o 
niczem nie wie.

Choć cały płonął oburzeniem na tak niewiary­
godny skandal z ojcem, ale zdusił to w sobie.

Dopiero wychodząc z saloniku japońskiego, za­
uważył w przylegającym przedpokoiku, służącym 
poniekąd za szatnię, palto oica, jego kapelusz i las­
kę, tak dobrze mu znane.

I oto nagle, sam nie wiedząc, co robi, wiedapouy 
jakimś nieodpartym nakazem wewnętrznym, zupeł­
nie nieświadomym, wyjął z kieszeni scyzoryk i od­
ciął od palta ojca mały kawałek materii.

Gdyby sie go teraz kto zapytał, dlaczego to zro­
bił, me umiałby odpowiedzieć.

Machinalnie już teraz tylko szedł dalei za pre­
fektem { nie brał już zupełnie żywszego udziału 
w dalszej akcii rewizyjnej. Marzył tylko o tern, aby 
się to wszystko iuż jak naipredzei skończyło. Chodził 
za resztą, iak błędny. Nie imał sił rzec nawet słowa. 
Prefekt kilkakrotnie w tym lub tnnvm pokoiu za­
pytywał go. czy chce może zadać iakię pytanie tej 
lub owej pięknej pamence, na którą agenci łypali 
pożądliwie oczyma. Jeder Ar ur był tak zobojętnia­
ły na wszsytko, jakby był nie z tego świata.

D alszy dag nastąp!
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Powieść-reportai z tajniRów potwornej afery w świecie arystoRracji

STRESZCZENIE.
iprytny aferzvsta, Monlemort. postanowił wyzys Q.

'dyn, ziedzmę, me dotkniętą P™** kry:Noderskiego uwikła) 
cą  i  io  agenta urodziwego btefana N o“ ® , Kunic-
w swv sieci dwie k ob ie ty -m a tk ą  i córkę; Helą » Litą Kumc

:-UKoderski u w ió d ł obie i wreszcie
zgodziła się na iego małżeństwo z Lilą wvłudził od
ta, znaiduiąca sią w szponach aferzysty. kto v ł  
niei grube sumy, a przytem rozkochana W nim- &

." l  D  _  - - - - - -
Będąc narzeczonym Liii, Noderski zalecał się lednocze- 

M ekspedjentk' ze sklepu z konlekcją męską
olarszałkowskiej, Teci Ziarskiei. Dziewczyna zrobiła naTLITH ^1:  -«.ci, Łifiistvic|. L«ieww>ua sruuua

ttun, wielkie wrażenie i postanowił uczynić ją swą kochanką
0 długich zabiegach udało mu się obudzić w sercu dziewczy- “ y uczucie.

Ślubu swego z L.lą Kunic Lamocką me mógł ukryć pized 
* "vvv^umaczył to tem. że iest zmuszony się ożenić, 

 ̂ VY/3CZi' dziiwczyna targnie się na swe życie
w tym samym czasie Noderski na polecenie Monlemorta 

‘■prQi.il do swego dawnego kawalerskiego mieszkania, dawne- 
*o aganta Biura Miłości. Wymirskiego. który dyrektorowi gro- 

szantażem, ów  Wymirski zadrasnął się zatrutym sztyle- 
eio i zmarł, a ciało iego Noderski spalił chemicznie Świad- 

!®So była przypadkowo pani Mela Kunic-Lamocka, co 
6pńwodowałó w niei wstrząs nerwowy, graniczący z pomie­
szaniem zmysłów.

Nikt nie miaf podejrzeń, że Noderski może być zamie­
szany w sprawę tajemniczego zniknięcia Wymirskiego. z wy* 
jątkien Zygmunta Przybosza. byłego narzeczonego Liii. Nie 
®°gąc dowieść jego winy wyzwał Noderskiego na pojedy- 
•tekj w którym ciężko postrzelił swego rywala.

Przed pojedynkiem Noderski skłonił matkę Teci. by w 
żazje jego śmierci, przyięła pewną sumę pieniędzy i wyjecha­
ła feczyć chorą łecię. Pani Zierska dowiedziawszy się

f^zkiei ranie Noderskiego, skłamała przed córką, że zo- 
B ał on zabity w pojedynku, pragnęła bowiem przerwać n ć  
™łesci którą uważała za niebezpieczną i  grzeszną. W yje­
chały W'ąc obie. nie zostawiwszy adresu. .

-ifMontemprt zmusił Nodersk:ego do uwiedzenia młodej 
jń-jlonerki Amerykanki, Mary Young, córki mi’ jonera dziwa- 
j 3' J?‘ e zn°szącego Europejczyków, Z nią Noderski wyjechał 
u ■ Zakopanego, gdzie przypadkowo spotkał Tecię i Przybo­
r a ,  starającego się o jej rękę.

Od Przybosza Tecia dowiedziała się, jak ego to człowie­
ka pokochała. To też, kiedy Noderski przybył do niej w od­
wiedziny, chcąc nawiązać nici porozumienia ze swą ukochaną, 
wskazała mu drzwi. Zrozpaczony postanowił przedewszystkiem 
usunąć ze-śwej drogi Montemorta, zmuszającego go groźbami
do. nowych łajdactw;

Na wyceczce wpobliiu Morsk:ego Oka znałazł s ę  sam 
ba sam z Montemortemnad brzegiem przepaści, w którą go 

strącił, poczem uciekł samochodem do Zakopanego. Monte- 
morlą-^wydobyto z przepaści żywego, a Noderskiego aresztowa- 
®o.jr.Noderski, ; kiedy go prowadzono do sędziego śledczego, 
uciekł i. znalazł się w Zakopanem, by jeszcze raz ujrzeć Tecię. 
W  tym celu Zakradł się do jej pokoju i kiedy Tecia przebie­
rała' oię do obiadu, rzucił się na nią. Przerażona dziewczyna 
uległaby jego przemocy, gdyby nie to, że Noderaki był chory 
i napół przytomny. Stracił przytomność, zapadłszy na zapa­
lenie mózgu. Znalazł się w szpitalu, gdzie opiekował się nim 
Mońtemort i Mary Young.

Tecia Zierska wyjechała tymczasem z matką i panami. 
Przybosiami do Warszawy. W Warszawie, z polecenia Monte 

Uiorta. Tecią „zajął się" Cabulski, który podstępnie wciągnął 
ją do jakiegoś domu za miastem. Tymczasem do Zakopanego 
zjechał ojciec Mary i Mońtemort przygotowuje się do afery.

ZA PŁA TA Z A  MIŁOŚĆ
■ Mary Young kończyła się właśnie ubierać, by 

wyjść do szpitala. Tego dnia lekarze pozwolili jej 
zabrać ukochanego do pensjonatu, gdzie miała roz­
toczyć nad rekonwalescentem osobistą opiekę, By- 

Jaastrojońa radośnie i, wkładając ciepłą czapkę, 
nuciła zcicha jakąś starą angielską piosenkę, której 
■nauczyła się w dzieciństwie od służącej.

Nagle ktoś zapukał do drzwi. Mary przekonana 
była, że to pokojowa, którą wysłała po sanki. Nie 
odwracając się nawet, powiedziała swym śmiesznym 
polskim językiem:

—  PrhoszęL. . . _

zerwać nawet z iei us.t pocałunek.

W  lustrze dopiero poznała osobę, która otwo­
rzyła drzwi. Nie chciała wieizyć własnym oczom: 
na progu stała wysoka, chuda, pełna sztywnej god­
ności miss Betty Larson, osobista sekretarka jej ojca!

Mary stała chwilę jak skamieniała, nie mogąc 
Wyjść z podziwu. Dopiero po dłuższej chwili od 
wróciła sie i rzuciła się do panny Larson z okrzy­
kiem radości, nie zastanawiając się wcale, skąd się 
wziąć mogła, ani -akim sposobem dowiedziała się jej 
adresu. Dopiero zbyt sztywne przywitanie, zastano­
wiło nieco Mary.

—  Jak cię pani m:ewa? — dopytywała się Ma 
ry. —  Co się stało papie, że przywędrował? Nie 
mógł się doczekać mego zjawienia w Egipcie, jak 
mu to pisałam?

—  Panno Mary —  odpowiedziała uroczyście 
sekretarka. —  Przysyła mnie pani ojciec w bardzo 
poważne; misji.

—  Oho! Aż w  poważnej misji?... Jakiejże to! 
Ale niech pani siada przedewszystkiem i powie mi, 
gdzie jest mój ojciec? Czyżby pani sama przyjecha­
ła do Europy?

—  Pan Young znajduje się w Zakopanem...
—  Co pani mówi?! —  wykrzyknęła Mary. — 

I dlaczegóż wysyła panią, zamiast przyb iec samemu 
do swej jedynaczki?! Czyżby był chory?

— Nie, pan Young cieszy się najlepszem zdro­
wiem —  odparła panna Larson. — Zanim jednak zo­
baczy się z panią, pragnie wyjaśnić pewne sprawy 
przeze mnie, gdyż jako kobietę...

—  Ależ ja nie wątpię, że pani jest kobietą, pan 
no Larson! —  zawołała Mary, powstrzymując 
śiriiecn. —  Nie widzę jednak nic, cnby należało wy­
jaśniać!

—  Panno Mary Young —  powiedziała z wielką 
powagą panna Larson, —  sDraw? jest niezmiernie 
doniosła i proszę, by pani zechciała mnie wysłuchać 
z należytą puwagą. Chodzi poprostu o pani tutejsze 
znajomości, które ogromnie nie podobają się panu 
Youngowi.

—  Znajomość ?.... Cóż to ma znaczyć?... Mam 
bardzo niewiele znajomości, nie rozumiem więc tego 
niespodziewanego zainteresowania się papy tą 
sprawą.

—  Tu chodzi.. — panna Lafson spuściła wsty­
dliwie oczy, —  o jednego z pani znajomych.
........ 4“  O iroięgo narzeczonego?

-— Tak, jeśli go taik pani nażyWa.
—  Ach, tak? Czy ojciec dowiedział się, że mój 

naizeezony jest hrabią i to mu się nie podobało?
:— Och, nie podobało mu się znacznie więcej 

w tym panu.
—  Cóż takiego? —  zapytała już nieco rozdraż­

niona Mary
—  Ten pan nie jest odpowiednim materałem 

na męża panny Mary Young
—  Czy tak osądził papa?
—  Tak.
—  Ja mam natomiast inny sąd o moire narze­

czonym, a sądzę, że znacznie trafnieiszy, gdyż znam 
go nawet osobiście, czego papa nie może powiedzieć.

—  Pan Young ma bardzo dokładne wiadomości 
o tym panu.

—  Ciekawa jestem, jakie!
—  To człowiek żonaty, o bardzo podejrzanej 

przeszłości, bałamut i lekkoduch, poza tem ubogi.
—  Ho, ho!... I cóż z tego? Niechże mi pani ze­

chce powiedzieć, gdzie zamieszkał papa, a już sama 
z nim porozmawiam bez pośredników.

—  Pan Young polecił mi oświadczyć pani pan­
no Mary Young, że chętnie będzie parną w.uział, 
o ile przestąpienie progu jego mieszkania będzie 
oznaczało ze strony pan. zrezygnowanie z iego nie­
dorzecznego narzeczeństwa.

— Czy papa tak właśnie pani kazał powiedzieć: 
niedorzecznego ?

—  Tak jest — skinęła głową panna Larson.
—  Ha, niech wńt-c pani oświauczy papie, że cze­

kam go u siebie, jeśli mam nie przeslępować progu 
jego domu.

— To znaczy, że pani w żadnym razie nie ma 
umiaru wyrzec się tego narzeczeństwa?

—  W  żadnym razie!
—  A  jeśli pani się dowie, panno Mary, że pani 

narzeczony zrezygnuje z naizeczeństwa za pewne 
odszkodowanie pieniężne, czy i wtedy pani nie 
zmieni zdania?

Mary Young spojrzała zdumiona na pannę Lar­
son.

—  Nie rozumiem — powiedziała wolno. —  Skąd 
takie przypuszczenie, że Stefi zechce zrezygnować 
z miłości za cenę jakiegoś tam odszkodowania pie­
niężnego?

—  Tak jest, panno Mary Young. V  tej chwili 
u pana hrabiego Noderskiego znajduje się sekretarz 
pana Younga, pan Wiliy Snowley, który pertrantuj* 
w iei sprawie.

—  Ależ to jest bezczelność! Jak można dopusz­
czać się takiei niedelikatności, by do człowieka, któ­
ry jest jeszcze niezupełnie zdrów, zgłaszać się z pro­
pozycjami pieniężnemi! Zresztą, jestem pewna, ie  te 
rokowania szybko się skończą wyrzuceniem za drzwi 
SnowIey‘aL.

—  Panno Mary Young! —  zawołała sekretar­
ko. — Pani mówi o sekretarzu swego ojca!

—  Przypominam to sobie! Dowidzenia padi! 
Właśnie śpieszę do szpitala, do Stefi!... Już ją tam 
nagadam Snowley‘owi!

Mary Young wybiegła z pokoju, a za nil po­
śpieszyła panna Larson, ciężko wzdychając.

Zbiegły obie szybkc po schodach, Mary dopadła 
sanek, do których bez ceremonji poczęła wsiadać 
panna Larson.

—  Nie wiem, czy peni towarzystwo jesi mi po­
trzebne —  burknęła Mary.

—  Czynię to z polecenia pani ojca! — odparła 
z godnością parna Larson. —; Mogłaby oan: mi 
oszczędzić tych przykrych uwag.

_ —  Bardzo panią przepraszam, ale d-tnerwują 
moie wybryki mego papy!

—  Pani mówi o swym ojcu. panne Manrl
—  Wiem o tem doskonale i o jego niemadrem 

uprzedzeniu do hrabiów. Mój narzeczony może 
z pewnością zrezygnować z tego tytułu, jeśli to bę­
dzie dogadzało panie!

Sanie zatrzymały się wreszcie przed szpitali­
kiem. Mary pośpiesznie wbiegła do wnętrza. Zrobiła 
jednak zaledwie parę kroków, kiedy zobaczyła Mon­
temorta, idącego w wielkiej komitywie z panem 
Snowley em, sekretarzem jej ojca. Obydwaj rozma­
wiali z wielkiem ożywieniem. Mary usłyszała słowa 
Montemorta:

—  Pan rozumie, że rezygnacja mego przyjacie­
la z lak pięknej partji, szczególnie w tycb warun­
kach, jest rzeczą wprost szaloną! Oni się kochają!... 
Jakże pan może wymagać, by to stało się ot, tak, 
bez żadnego wynagrodzenia krzywdy?

Dalszy ciąg i.Jtąpi

Kj . Rękas i lego dz;
Lwów jest jedynem miastem 

Pbłski, a Polska jedynym kra­
jem na świecie, w którym 
skromni duszpasterz wyszukać, 
ześpolić, podnieść i pocieszyć 
potrafi h.dzi chorych. Wyczuł 
i zrozumiał wartość cierpienia. 
Postanowił wskazać choremu 
<łrógę, jak należy postępować 
aby odrodzić się fizycznie i du­
chowo. Zwrócił więc przede- 
Wsżystkiem uwagę na powsta­
łą w .. 1925 w Holandii nową 
efrganizację pod nazwą „Dzieło 
Apostolstwa Chorych" z Cen- 
tralą w Błoemendaal. Założy- 
c‘ «[em był X. Willenborg. Apo- 
stołstyo chorych pomaga w od 
nąjezien.;u sensu cierpienia i do 
.. je Sit do pozytywnego prze­
zywania choroby. Chory ma 
stać się apostołem, to jest jed­
nostką Czynną, działającą.

Ręka$ wyjechał do Bloe- 
mendaal. Konferował tam na

miejscu z X. Willenborgiem. 
Zapoznał się osobiście z jego 
pracą. Gdy następnie dzięki roz 
porządzeniu J, E. X. Arcybi­
skupa Lwowskiego D-ra Bole­
sława Twardowskiego powstał 
we Lwowie Narodowy Sekre- 
tarjat Apostolstwa Ghoryęh 
pod przewodnictwem X. Kape­
lana Michała Rękasa, jedną z 
najważniejszych stron iego dzia 
łalności stały się radjowe audy 
cje dla chorych. Chorzy ci naj­
wdzięczniejsi i najwytrwalsEsłu 
chacze radjowi, znaleźli coś spe 
cjalnie dla siebie, a zdrowi do­
wiedzieli się o ogromie nędzy 
i cierpienia, któremu trzeba n? 
ychmasl zaradzić i przyjść z 
'omocą.

Ale X. Rękas nie zadowolił 
się jedynie te o rd y c -n  mi ko- 
rzy śd  .'i tych a u d y ci i jla  ch e
rych. 7> .-.zumiał hov > że r
wiele zbawień-:; ńv«'ą Lędzie

strona praktyczna. I tak zrodzi 
ło się w nim przedewszystkiem 
pytanie, czy audycje trafJą d j 
ucha tych, którym są przezna­
czone, czy jednem słowem cho 
rzy posiadają przy swych łóż­
kach radjowe odb'orniki. Cho­
dziło mu w tym wypadku prze 
dewszystkiem o ubogich, któ­
rzy nie mogli nawet myśleć o 
Korzystaniu z dobrodziejstw ra 
di a.

W ychodząc z założenia, że 
tym biednym służyć należy 
przedewszystkiem, zradjofofli- 
zowano przy pomocy specjal­
nego Komitetu w szybkiem 
tempie szpitale. Koszta insta­
lacji pokryły datki groszowe 
ofiarnego społeczeństwa Kreso 
wego. Komitet wydał na to o 
koło 30.000 zł., a gdy według 
opinii lekarzy radjo wykazać 
miało wpływ dodatni na przyś­
pieszenie prjcesu leczenia nie­
których chorób umysłowych, 
wyprowadził się X. Rękas na 
::zas dłuższy na Kuiparków, 
gdzie zradjofonizował w zupeł

ności Zakład dla Umysłowo 
Chorych, dostarczając w ten 
sposób 1.900 osobom nietylko 
możliwości rozrywkowych, ale 
przedewszystkiem mażliwości 
uzdrowienia. Nie zapominano 
też o instalacjach radiowych w 
szpitalach prowincjonalnych.

W  miarę rozpowszechniania 
się wśród radjosłuchaczów ma­
seł radjowej skrzynki dle cho­
rych rosła ich ofiarność, obej­
mując coraz nowe tereny. Nad 
syłano pakiety najrozmaitszych 
książek dla dorosłych i książki 
z obrazkami oraz zabawki dla 
chorych dzieci, nie zapomina­
jąc zwłaszcza -o tych najmłod­
szych w okresie świąt.

Inicjatywa dobroczynnośri 
radjowej wyszła, jak wogóle 
wszvstkie te akcje od słucha­
czów. W  listach które chorzv 
nadsyłali do X. Rękasa, zrajoo 
wały się często prośby o pomoc 
ha leczenie, nć ubrarie, na wi­
ktuały, obuwie, pościel i t. p, 
Prośby te odczytywane przed j 
mikrofonem, zawsze wywoty- '

wały i nadal wywołują swój
skutek.

Okazało się jednak, że po* 
moc w naturze jest niewystar­
czająca. Prócz jedzenia, odzie 
ży i obuwia, chorzy potrzebują 
czasem i długotrwałej opieki le 
karskiej. Powstała zatem we 
Lwowie, przy ul. Fredry 3 jedy 
na w Polsce i jedyna na całyjro 
świecie „Radiowa Rodzina Oho 
rych“ . Prawdziwe pogotowie 
miłosierdzia radjowego.

W ten sposób prześcignął *er 
kapłan nawet Holandję, która 
jest kolebką Apostolstwa Cho­
rych. Zainterpelowany przez 
nas oświadcza ze skromnością.

— Chodziło mi o dobry uczy 
nek anonimowego ofiarodawcy. 
Ale prosiłbym barozo o Pod­
kreślenie, że jest to zasługą wy 
łączną dyr Petri'ego, k tóry  o- 
kazał > stale okazuje dużo s.er- 
ca dla nieszczęśliwYcb bliż *ćh 
Proszę też łaskawie żaz-nófezyć. 
te. jemu to głównie żawdzii^dźa 
my bardzo owocnie pracujące 
„radjo dla powodzian".
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Triach K róli

Aresztowanie oszusta
krakowskiego

K R O N I K A  K R A K O W A

Epilog nadużyć w sądzie krak.

Jak si * dowiadujemy w Ka­
towicach aresztowano wczoraj 
Juljana Redlicha mieszkańca 
Krakowa, b . „redaktora", a o b ec ­
nie rzekomego pośrednika kaba­
retowego.

Reaiich sto: pod zarzutem
wystawiania legitymacyj i dy­
plomów fikcyjnych Związku u- 
czestników powstań narodowych. 
Redlich przybył w listopadzie 
r. j o  do Katowic i tu nawią­
zał kontakt, głów nie z zamoż- 
niejszem kupiectwem żydows- 
kiem, któremu wystawiał za o- 
płatą takie legitymacje i dy­
plomy.

Przy tej manipulacji Redlich 
posługiwał się wzorami war­
szawskiego Związku byłych u- 
czestników powstań narodo­
wych, który obecnie znajduje 
się w likwidacji.

Redlicha odstawiono do dy­
spozycji sędziego śledczego 
Zdankiewicza przy sądzie okr. 
w Katowicach, który po prze­
słuchaniu osadził oszusta w wię­
zieniu.

K r a d i i e i e

Dr. Jan Jachimski, właściciel 
składu futer w Krakowie przy 
ul. Grodzkiej 13, doniósł orga­
nom PP. ze nieznany sprawca 
skradł mu podczas kupna ze 
sklepu 3 skórki wydry imery 
kańskiej waii. 912 zł.

Bucki Jan zam. w Krakowie 
przy ul. Salinarnej 16 doniósł 
organom PP. ie  nieznany spiaw- 
ca  dostał się do jego mieszka­
nia przy Domocy dobranego 
klucza skąd skradł garderobę 
męską wart. 260 zł.

Dochodzenia prowadzi się.

K rw aw a b ijatyk a  
w  lo k a lu  r e d a k c j i .

Do krwawej bójki podczas 
pracy doszło wczoraj w godzi­
nach wieczornych w redakcji 
jednego z pism żydowsko - pol­
skich, w Warszawie której lokal 
znajduje się na Nowolipkach.

Pomiędzy składaczami Lewi- 
tem a Szonem doszło do ostrej 
scysji słownej, która wnet za­
mieniła się w bójkę.

Szon kostkami metalu dotkli­
wie pobił Lewita, zadając mu 
szereg ciężkich obrażeń. Wezwą 
ny lekarz prywatny udzielił p o ­
bitemu pomocy po obandażo­
waniu odwiózł na kurację do do-

W  sądzie okr. karnym w Kra­
kowie rozegrał się wczoraj epi­
log nadużyć dokonanych we 
wrześniu ub. r. w sądzie kra­
kowskim przez administracyj* 
nych funkcjonarjuszy.

O  godz. 2-giej popoł. sąd o- 
głosił wyrok, mocą którego 
oskarżony Maksymiljan G rzy­
bowski, b. sekretarz sądu cy 
wilnego został skazany na 2 i 
pół roku więzienia oraz pozba­
wienia praw obywatelskich na

przeciąg lat 5.
Na polecenie prokuratora dr. 

Pękalskiego Grzybowski został 
aresztowany na sali sądowej i 
odstawiony do więzienia iw . 
Michała.

Zaś oskarżony Ignacy Kara­
siński, woźny sądu został ska­
zany na 18 miesięcy więzienia.

Bolesław Makoś, urzędnik zo­
stał skazany na 2 lata w ięzienia.

Zofja Setkowiczowa właści­

cielka restauracji została skaza­
na na 1 rok więzienia.
Gabryela Hołystówna, robotni­
ca została skazana na 8 miesięcy
więzienia.

Rozprawia przew. s. o. dr Kur- 
zer, wot. s. o. dr Ostręga i 
Stuhr, oskarżał prok. dr Pękal­
ski. Bronili oskarżonych adw. 
dr SchSiiwetter, dr Milan Mar-

T eatrm iejsk i pap. „N igdy ł i c  niewia­
dom o1' wiecz. „T o  więcej niż m iłość" 
Teatr żydow ski , M iłość cygańska"

ttepericaf km uikonskicl
Adria: „Śluby ułańskie"
Apollo „Śmierć na urlopie" 
Atlantic: „Tajny agent" i ,,42-wlica'* 
B i.ąaiola [ „Boczna ulica" i rewja 
, Wiwat Nowy Rok".
D om  żo łn ierza  ,Pod banderą miłości

f

Muzeom „Adiutant Jego W y okeaci 
Promień; „Jenny Gerhart" i „Rakoczy

kowicz, dr Bross dr Sóhnel 
adw. ar Jan Bardei.

Proces o dopełnienie umowy przeciw „Riunione “
Przed sądem okręgowym we I r. a lekarz Tadeusz Ziele stwier- I spowodu spadku kursu dolara 

Lwowie toczy się z powództwa dzid, że zmarł wskutek wyciem dzisiaj przez koszta procesu w
małoletniej Laury Stiel z Kato­
wic, proces przeciw Tow. Ubez­
pieczeń „Riunione Adriatica di 
Sicurta", która ma swoją cen­
tralę w Tryjeście, a dyrekcję dla 
oddziałów w Polsce wt Lwowie.

O to o jciec Laury Stiel błp. 
Majer Stiel ubezpieczył się dn. 
17 kwietnia 1932 w Oddziale ka­
towickim Tow. Ubezpieczeń 
„Riunione Adriatica" na sumę
3.000 dolarów , która na wypa­
dek śmierci ubezpieczonego 
miała być płatną okazicielowi 
polisy i który z l«g  też tytułu 
należne piowizjc wpłacił.

Stiel, który przedtem nigdy 
poważnie w życiu nie chorował 
zmarł dnia 19 października 1932

czenia.
Powódka Laura Stiel, córka 

zmarłego, wezwała niebawem 
po śmierci ojca „Riunione Ad 
riatica" do zapłacenia kwoty 
3 000 dolarów, lecz odrzuciło 
ono te roszczenia.

Nie pozostawało Laurze Stiel 
nic innego, jak wystąpienie w 
drodze skargi sądowej o  zapłatę 
należnych 3 000 dolarów.

„Riunion" nawet, aby odstra­
szyć powódkę od skargi, przez 
różnych nieznanych rodzinie 
St .fila ludzi, groziło nieszczęsnej 
rodriiiie wniesienia doniesienia 
karnego o  oszustwol

Poszkodowana poniosła już 
straty dochodzące do 50 proc.

obcem mieście narażona je»t na 
dalsze straty.

Towarzystwu zależy, aby o- 
sL b ić  energję strony i zmusić 
ją dla niekorzystnej dla siebie 
ugody.

P-zez takie procesy wyrządza 
się szkodę uprawnionej osobie 
ubezpieczonej, ale odstrasza się 
wszystkich od ubezpieczenia i 
w innych towarzystwach.

Należy domagać się, by Pań­
stwowy Urząd Kontroli Ubez­
pieczeń wglądnął w te sprawy, 
i w razie gdy przedsiębiorstwa 
ubezpieczeniowe jedynie z pie 
niactwa nie dopełniają zobowią­
zań, cofnąć im koncesję na 
działalność w Państwie.

Sensacyjny spór o obraz Maurycego Gottłieba
W  wycieczce do Rosji So­

wieckie w issieni ub. r. brał u- 
dział jeden z przemysłowców 
krakowsaich p. H. W  jednej z 
państwowej instytucji nabył p. 
K . niezwykle wartościowe płót­
no znakomitego malaiza, Maury­
cego Gottłieba za sumę 4000 zł.

Dowiedzieli się o  tern wybit­
ni znawcy dzieł sztuki, którzy 
ofiarowywali p. H. za to płotne 
Gottłieba 40.000 zł.

tegoP H. jednakże dotąd 
dzieła nie sprzedał.

Równocześnie jednak dowie­
dział się o nabyciu w Rosji so­
wieckiej praez p. H. tego dzie­
ła, Krakowianin p. W ., który 
rozpoznał w dziel- tern obraz 
ze swoich zbiorów, zrabowany 
mu we wschudniej Małopolsęe 
w czasie najazdu bolszewickiego. 
P. W . odnalazłszy u p. H. swo 
ją własneść, domaga się je]

mu.

U c la c z k a  s k a z a n e g o  
z k a r e tk i  w ię z le n n a j .

W czoraj w Sądzie Okr. w 
Łodzi rozpatrywana była sprawa 
Stanisława Mikołajewicza, oskar­
żonego e  kradzieże, który ska­
zany został na 4 lata więzienia.

Po ogłoszeniu wyroku Miko­
łajczyka wraz z innymi przestąp 
cami odwieziono karetką do wię­
zienia. Tu przed gmachem po 
otwarciu karetki, okazało się że 
Mikołajczyk zdołał zmylić czuj­
ność eskortujących policjantów 
i zbiegł. Za Mikołajczykiem ro- 
zesłano listy gończe.____________

G A j  h it y i  Maczuga zmarł
skntkiam odniesionych ran

Jak już donosiliśmy w stanie 
zdrowia postrzelonego podczas 
ostatniej ucieczki z więzienia w 
Rzeszowie znanego bandyty 
Władysława Maczugi, nastąpiło 
ostatnio pogorszenie.

Mimo wysiłków lekarzy stan 
.figo z dnia na dzień pogarszał 
się. W reszcie okazało się, że 
chwile bandyty ,ą już policzone.

Maczuga zachowywał długo 
przytomność i zdawał sobie 
sprawę zo swego stanu.

B i.gał też lekarzy, by uczy­
nili wszystko, co  leży w ich 
mocy i uratowali g o .£ 0  ile po­
czątkow o przerażała g o  świa­
dom ość, że czeka go śmierć na 
szubie i cy, a po zranien>u bła­
gał by go  dobić —  o tyle w 
ostatnich dniach miał nadzieję, 
że szubienica ominie go.

Nocy onegdajszej stracił Ma­
czuga przytomność. Nad ranem 
rozpoczęła się agonja, która 
przed południem zakończyła się 
śmiercią bandyty.

Ważie dli josiidicij polis
mam la c k ic h

Jak się dowiadujemy, inter" 
wencja delegata Związku pc* 
siadaczy niemieckich polis p. 
Friemana Leona odniosła pełny 
skutek.

Wypłata zwaloryzowanej swo- 
ty ubezpieczeniowej przez Min. 
Skarbu już się rozpoczęła tak, 
że w krótkim czasie pierwsza 
transza posiadaczy polis otrzyma 
10 proc. sumy przez PK O .

Delegat p. Frieman wyjeżdża 
w tym miesiącu jeazcze do W  a - 
sza wy, celem interwencji w Min. 
Ska.ba aby i II transza polis 
otrzymała swą należność. Za­
znaczamy, iż p. Leon Frieman 
jako pracownik społeczny zu­
pełnie bezinteresownie za,muje 
się tą sprawą.
N la u z cz ę ś liw y  w y p a d e k  

i o a y  p o r u c z n ik a .
Ji nina Huberowa, lat 51 zo­

na em. porucznika W . P. zam. 
w Krakowie przy ul. Staszica 
L. 11, przechodząc wczoraj ra­
no al. Pławeckiego poślizgnęła 
się na chodniku przed domem 
Nr. 29, i upadła przyczem do­
znała złamania lewego przedra­
mienia w dwóch miejscach.

zwrotu.
Ten spór wywołał zrozumiałą 

sensację i olbrzymie zaintereso­
wanie w kołach prawniczych, 
zwłaszcza ze względu na możli­
wość politycznych komplikacji.

Przypuszczają, że w spór ten 
będą musiały być wmieszane 
państwowe czynniki sowieckie, 
które będą musiały zeznać, ja­
ką drogą obraz ten dostał się 
w ich posiadanie.

Slraszia iimcrć* ourtaeh Wlsłj
Na pokrytej warstwą lodu 

martwej Wiśle w Toruniu w 
pobliżu parku miejskiego roze­
grała się wstrząsająca tragedja.

O to dwaj koledzy szkolni 
13 letni Henryk Dobslaf i 14-le- 
tni Stanisław Guziński z Torunia 
w czasie (jjuzdy na [łyżwach 
waLutek zarwania się lodu wpadli 
w nurty W isły. Mimo natychmia­
stowej pom ocy Henryk Dobslaf 
znalazł śmierć w Wiśle, zaś 
;egc kolegę zdołano uratować.

mar*?'

tlo n k e  „12 krzeaeł '. 
w it i  „D la  ciabie śpiewam"

S i t a k a :  „P rzeor KorcUcki - O broaa 
Częstochow y"
U c ie c h a  „D la ciebie śpiewam". 
WurnJia ,.Uwielbiam*".
Zorsai „B i*łe szaleństwo"

Radjo
K rn  ów. G. 9.00 Tranim. z T a m .

10.05 Muzyka 10,30 Transm. za Lwowa 
i Warsz. Hejnał z W ieży Marjackiei
22.05 10 minnt o teatrze 12,15 Trauim. 
z War iz. i Katowic 14.00 Muzyka 15,00 
Transm. z Wilna 15,15 Mnzyka 15*35 
Płyty 15.45 Pogadanka dla rolników 
16 00 Transm. ł  Warezawy i  Lwowa 
1 ,30 W isdomości aportowe 22,00 Kon­
cert 23,05 Transm. z Warsz.

r

Nocny 1 dzienny dyżnr aptek
Apteka pod Złotą Koroną Ryaek g 

22, pod Gwiazdą Florjrńslca 15, pok 
Ooatrzneścią Karmelicka 23. W arszaw  
ska Aleja' 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76.

Podgórza pod Koroną Rynak 9

Dzienny dyżur aptek
Apteka pad Słońcem Rynak A “ - 8 

43, pod Esknlapem Gertrndy 1, pod 
Matką Borką Krowoderska 74, w Dąb- 
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Ortem Krakowska 9, Mogiluka ló» 

Podgórze pod Koroną Rynak 9

Noeny dyżur lekarzy:
Dr- Bauminger Strauchea Ida Dietla 

60 tel. 117-17. Dr. Ćwikliński Alfrad
Kraszewskiego 12 tal. 102-71 Dr. Ei- 
benschiitz S iat. R-cKiwiłł„waka 7 teł. 
119-01 Dr. Walewski Stan. Łobzowska 
27. tal. l.*5»t»C.

l i i t a  zjadła md*.

rikm  „ ś lu b y  u ła ń s k i* "  
■a biros io n y  d la  w o js k o w y c h

D owództwo garnizonu w bia­
łostockiego wydało zakaz za­
braniający oficerom , p od o fice ­
rom i szeregowcom  iutejjzego 
garnizonu oglądi i>ia filmu p. t. 
„ś lu by  Ułańskie".

Donoszą ẑ  Warszawy, że w 
związku z wiadomością o burzy 
dookoła filmu „Śluby Ułańskie" 
na skutek decyzji władz film 
ten zdjęty został z ekranu.

Słynny podróżnik polarny, 
najlepszy znawca obyczajów 
eskismoskich p. Freuchen opo­
wiada niesłychane dziwactwa 
tych ludzi.

Eskimosi wierzą, że człowiek 
składa się z trzech części: du­
szy, ciała, i... imienia.

Gdy dziecko przychodzi na 
świat najważniejszą funkcją jest 
nadanie mu imienia. Jest ko i- 
mię kogoś zmarłego z jego ro­
dziny.

Ta sama wiara tyczy s:ą imion 
dsów. Freuchen chciał kupić 
psa pewnego Eskimosa.
— Nie mogę go  panu sprzedać,

— powiedział tamten z powagą.
—  Czemu ?
—  Bo to u ój pradziadek.

Pewna Eskimoska zjadła zw ło­
ki swego męża i czworga dzie­
ci.

G dy Freuchen z przerażeniem 
spytał ją, jak mogła coś podob­
nego uczynić odpowiedziała 
ze spokojemt

—  T o przecież teraz niema 
już żadnego znaczenia.

— Dlaczego? —  spytał ze 
wstrętem i oburzeniem.

— Bo mam drugiego męża 
i nowych czworo dzieci. Noszą 
imiona tych zmarłych, są więc 
na nowo nimi.

W szystko więc skończyło się 
szczęśi.wie.

Punę Mo pralki
przyjmie

Drukarnia Monopol
Kraków, ul. Na Gródku L. 2.

RED AK CJA i ADM INISTRACJAi Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz 8— 11 *  pol-l

CENV O G ŁO SZE Ń  I w Kronice krakowskie], eała strona 800 cl., pół strony 500 i l  1 wiersz mm 50 g» • -bne 15 r *a • rai
Odpowiedzialny Redaktor I Wydawca Alfred Kwlatkowakl Drukarnia „Monopol,, Kraków Na Gródkn 2. Telefon Nr. 173-Ot


